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Uzbroić psychikę Polaka
JEDNOSTRONNE KORZYŚCI.

Pakt o nieagresji między Polską 
a Niemcami nie jest błędem naszej 
polityki, jakkolwiek potrzebny był 
przede wszystkim Niemcom, ale pakt 
ten jest jednostronnie wykorzystywa­
ny, to znaczy przynosi korzyści Rze­
szy. To też historia stosunków pol­
sko-niemieckich od 1934 r. jest bardzo 
pouczającą lekcją z jednej, strony na­
szej łatwowierności i miękkości, z 
drugiej niemieckiej chytrości i bez­
względności w marszu do wytknię­
tych celów.

Więc najpierw wcale nie zelżał u- 
cisk Polaków w Niemczech, — wię­
cej, do' dawnych metod tępienia pol­
skości doszły nowe, skuteczniejsze. 
Ostatnie represje, owe głośne wydale­
nia działaczy polskich w głąb Nie­
miec są tylko z jednym z ogniw te­
go łańcucha środków1 duszenia po- 
lactwa w Rzeszy.

A dalej, czy propaganda niemiec­
ka, a więc broszury fałszujące histo­
rię Śląska, Pomorza i Poznańskiego, 
— mapy Niemiec z wschodnią grani­
cą gdzieś w pobliżu Wisły, czy ta pro­
paganda, pytamy się, stała się po 
pakcie o nieagresji i ciepłych słowach 
Hitlera w Polsce lojalniejsza w sto­
sunku do naszego Państwa? Przecież 
dalej pisze się w Niemczech o Śląsku, 
Pomorzu i Poznańskiem jako o zie­
miach niemieckich, dalej wydaje się 
mapy, na których te województwa 
widnieją w granicach Rzeszy. Nie 
jest to nic innego tylko podtrzymy­
wanie w narodzie niemieckim ducha 
ofenzywy w kierunku wschodnim, (w 
kierunku naszych granic), ducha, któ­
rego imię: Drang nach Osten. Zresztą 
ta akcja nie zamyka się tylko w obrę­
bie granic Rzeszy, ’ śledzimy dobrze 
robotę niemiecką na naszym pograni­
czu, zwłaszcza wśród tej masy bezro­
botnych, z których część pracę otrzy­
muje tuż zaraz za kordonem.

'Ale Polska jest państwem, które 
choćby tylko z racji swego położenia 
geograficznego musi prowadzić poli­

tykę imperialną w wielkim stylu, — 
nie może zatem być narzędziem obcej 
polityki. Nie dziw, że nasza polityka 
imperialna i nasze interesy skrzyżo­
wały się ostatnio wyraźnie z niemiec­
ką polityką imperialną i niemieckimi 
interesami. Miejscem tego pojedynku 
stał się Basen Naddunajski. Kluczem, 
którym mieliśmy sobie otworzyć 
drzwi na Węgry, Jugosławię i dalej 
na Adriatyk i Włochy, miała być 
wspólna granica polsko-węgierska. 
Tymczasem prawie pod protektora­
tem Niemiec utworzono sztuczny 
twór: autonomiczną Ruś Przykarpac- 
ką, która z jednej strony zamyka nam 
narazie wrota do Basenu Naddunaj- 
skiego, z drugiej — w obliczeniach 
niemieckich stanowi niemiecki po­
most do południowej Rosji i ewentu­
alne niemieckie narzędzie szachowa­
nia nas na naszych Kresach południo­
wo-wschodnich.

UZBROIĆ W KŁY I PAZURY.
Byłoby śmieszną rzeczą oburzać 

się za tę politykę na Niemców, powo-

A może byśmy zaczęli 
jakoś zupełnie inaczej

Polskie życie polityczne tonie w po­
wodzi programów, rozdrabnia się na 
niezliczoną ilość grup i grupek, z któ­
rych każda chce narzucić swój sposób 
na zbawienie Ojczyzny. A jednocześnie 
brak wspólnego sztandaru — pod któ­
rym zjednoczył by się NARÓD.

Piszemy i mówimy wszyscy te sa­
me rzeczy, a mimo to nie mamy wspól­
nego języka. Dzieje się tak dlatego 
przede wszystkim, że umysłowość i 
psychika nasza nie jest nastawiona na 
syntetyczne i rzeczowe ujmowanie 
każdej sprawy. Nie mamy nacgół w 
zwyczaju zaczynać od setna sprawy. 
Chętniej robimy długie wstępy, pod­
chodzimy z boku, kluczymy, rozwiązu­
jemy problemy uboczne, gubimy się w 

kim sercem rezygnujemy z wielu rze- 
bzy i nie umiemy walki i wysiłku o 
jakieś cele utrzymać w stałym napię­
ciu. Mogliśmy to obserwować na kil­
ka dni przed odzyskaniem Śląska Za- 
Ólziańskiego: Kiedy w Monachium za­
łatwili Niemcy pomyślnie sprawę su­
decką, a sprawa Zaolzia pozostała 
•btwarta, widzieliśmy nie tylko roz­
czarowanie, ale przede wszystkim od­
pływ zainteresowania Zaolziem. Po- 
ływać się na powiedzenia, że jak 
świat światem, nigdy nie był Niemiec 
Polakowi bratem, itp. Że Niemcy roz­
prawiają się brutalnie z polską mniej­
szością u siebie, że tworzą nam na 
karku takie wrzody jak Ruś Przy- 
karpacka, wina tego leży w wadach 
charakteru polskiego i współczesnej 
małości naszego życia narodowego. 
Dziwnie miękka jest natura polska: 
nie umiemy być konsekwentni i bezj 
względni, chociaż czasy wymagają 
tych cnót. Łatwo zasypiamy po kilku 
frazesach pochwały pod naszym adre­
sem z wiarą, że zagadnienie zostało 
rozwiązane. Nic dziwnego, że z lek- 

szczegółach. Nie uderzamy w sedno, w 
istotę sprawy — nie rozwiązujemy za- 
gadniej zasadniczych.

UDERZMY W ZŁOTY RÓG! 
“POSTAWMY NA PIERWSZYM 
MIEJSCU W NARODZIE — CZŁO­
WIEKA!

Wydc bądźmy z człowieka wszyst­
kie najcenniejsze pierwiastki twórcze. 
Stwórzmy taką atmosferę, by te wszy­
stkie najlepsze cechy duszy Polaka 
miały możność się wyżyć.

A wtedy stanie się cud.
STANISŁAW ŻELA

1. Prawda! 

dobnie miała się rzecz przy sprawie 
Rusi Przy karpackiej, Spiszą, Orawy 
i Czadeckiego. Rwało sobie serce tro­
chę ideowców czy kilka grup narodo­
wych, a reszta przyglądała się temu 
obojętnie i często... ironicznie.

Nie wiele-lepiej wygląda tak zwa­
na walka z robotą niemiecką na na­
szych Kresach Zachodnich. Urządzi 
raz na kilka miesięcy jakaś organiza­
cja zebranie, popyskują sobie ludzie 
antyniemiecko, powiedzą, że trzeba to 
i owo zrobić, uchwalą rezolucję i ha 
tym się kończy. A tymczasem stan 
posiadania niemieckiego rośnie, tym­
czasem nastroje proniemieckie roz- 
siewa się dalej, po wsiach > osadach 
pełno gazet i kalendarzy niemieckich, 
specjalnie spreparowanych na eks­
port, kilka tysięcy ludzi przekracza 
co dzień granicę polsko-niemiecką do 

; pracy po tamtej stronie, szkoli się na 
agitatorów niemczyzny wśród Pola­
ków.

Tych zjawisk nie zlikwiduje się 
trybem administracyjnym — zarzą­
dzenia administracyjne są w, tym wy­
padku jedynie pomocą — trzeba po 
prostu przefasouować psychikę pol­
ską, wypalić w niej obce naloty i ro­
dzime mazgajstwo. Trzeba wydobyć 
na wierzch nowe a świeże warstwy, 
nowych a mocnych ludzi. Trzeba no­
wemu pokoleniu, co przeszło szkołę 
i służbę wojskową w wolnej Polsce 
otworzyć szersze możliwości pracy. 
To pokolenie poza nielicznymi grup­
kami oportunistów i żłobiarzy odzna­
cza się hartem, odwagą cywilną i żoł- 
nierskością.

Nadchodzą czasy twardych zma­
gań: na froncie wewnętrznym o wiel­
kość i zdrowie narodu, na froncie 
międzynarodowym o współuczestnic­
two Polski w kształtowaniu mapy 
świata. Trzeba więc psychikę polską 
uzbroić w kły i pazury.

Od tego zależeć będzie w przyszło­
ści rozwój stosunków polsko-niemiec­
kich po naszej myśli.

Zycie i śmierć dla Narodu!



Naszym zdaniem
PO MONACHIUM.

W Monachium skrzyżowały się 
szpady partnerów dwóch osi, osi 
Rzym — Berlin i Londyn — Paryż. 
Epilog pojedynku jest dobrze wszyst­
kim znany. Lecz ten pojedynek by­
najmniej sprawy nie zlikwidował, 
przygotował tylko podłoże do nowej 
gry i nowych konfliktów. Grę tę cha­
rakteryzują dwa czynniki, imperialna 
polityka Niemiec i imperialne dąże­
nia Włoch. Imperializm włoski i nie­
miecki obecnie ma wiele stycznych 

punktów i nawzajem się wspiera. In­
teresy Francji i Anglii podobnie są 
zagrożone. Taktyka polega na tym, 
że poszczególni partnerzy udając, że 
idą na rozbicie jednej lub drugiej osi, 
chcą się policzyć z partnerami w po­
jedynkę, odosobnić ich, by potem za­
brać się do drugiego. Po pomstowaniu 
na Anglię za abisyńskich czasów, o- 
becnie Chamberlain był w Rzymie 
przyjmowany z honorami należnymi 
premierowi państwa zaprzyjaźnione­
go. Mussoliniemu chodzi o zneutrali­
zowanie Anglii w konflikcie z Fran­
cją., Sytuacja po zdobyciu Abisynii 
nie jest całkiem jasna dla Italii, do­
póki ona nie będzie miała do swych 
kolonii dobrego i swobodnego dostę­
pu. To Italię krępuje, a na drodze 
stoją posiadłości i kolonie francuskie. 
Do kolonii trzeba mieć dobry dostęp. 
Ale Francja bynajmniej się nie kwapi 
do ustępstw, bo wie, że potem wyło­
niłyby się i sprawa Włochów w przy­
ległych koloniach francuskich i ape­
tyt włoski na ujęcie w swe ręce poli­
tyki arabskiej. Polityka arabska i pa­
nowanie na Morzu Śródziemnym, to 
jeden z najmocniejszych węzłów przy­
jaźni francusko-angielskiej. Przyj­
mując tak serdecznie Chamberlaina w 
Rzymie, Mussolini bynajmniej przez 
to nie zapomniał o czasach konfliktu 
z Edenem. Sprawa Morza Śródziem­
nego odżyła Francuzi i Anglicy zdają 
sobie z tego sprawę i dlatego Cham­
berlain nić nie obiecywał ani niczego 
wiążąco nie omówił i dlatego Daladier 
wybrał się w podróż inspekcyjną po 
Morzu Śródziemnym i francuskiej 
Afryce. Italia z obydwoma partnera­
mi równocześnie prowadzić gry nie 
będzie na ostro. Narazie, zdaje się, 
zabrano się poważnie do uregulowania 
sprawy kolonii i dostępu do niej a 
więc do rozwiązania kwestii kolei 
Addis Abeba — Dżibuti i kanału Su- 
eskiego. Potem dopiero przyszłaby 
rozgrywka na Morzu Śródziemnym. 
Tu po zwycięstwie generała Franco 
przybyłby może nowy sojusznik. Wów 
czas dopiero Italia skoczyłaby pow­
tórnie do oczu Anglii. Ale którą z tych 
spraw najpierw wysunie życie, to się 
dopiero okaże. Konflikt jednakże wisi 
w powietrzu i zanim przyjdzie do je­
go ostatecznego rostrzygnięcia, jeszcze 
możemy mieć wiele emocyj.

DRUGI PARTNER.
Drugi partner osi Rzym — Berlin 

znajduje się w niemniej poważnej roz­
grywce z demokracją. Konflikt zacha- 
cza o kolonie i południowy wschód 
Europy. Jaki obrót przybierze spra­
wa kolonij, trudno przewidzieć, tu 
groźbą siły militarnej tak wiele osiąg­
nąć nie będzie można, jak w sprawie 
czeskiej. Walka jednakże już się to­
czy na drugiej płaszczyźnie. Walka 
gospodarcza na linii Dunaju. Zwy­
cięskie postępy Niemiec są tu nieu­
stanne, jednakże walka dla nich jest 
coraz cięższa. Bogate w kapitały de­
mokracje przystąpiły do kontrataku. 
System walki jest całkowiecie nowo­
czesny. Umowy handlowe, kredyty, 
dumping, cla, cały ten arsenał urucho­
miły Niemcy w pełni i używają go, 
trzeba to przyznać, w sposób podziwu 
godny. Lecz arsenał ten jest prawie 
w całości wyczerpany. Gospodarka 
niemiecka stanęła zarówno w polity­
ce' wewnętrznej jak i zewnętrznej wo­
bec perspektywy złagodzenia kursu 

lub sięgnięcia po nowe środki i meto­
dy. Stanęły wobec siebie dwie sprze­
czności: przeciążenie wewnętrznie i 
chęć odetchnięcia wobec dalekosięż­
nych planów imperialnych. Schacht 
reprezentował pogląd pierwszy, rady­
kalne czynniki partii narodowo-socja- 
listycznej — drugi. Zwyciężyła partia 
i dr Schacht ustąpił. Lecz czy Niemcy 
nie zajdą w ślepą ulicę, czy nie dopro­
wadzą do całkowitej socjalizacji gos- 
podarstwa, oto pytania, na które tru­
dno dziś dać odpowiedź. Faktem jest, 
że Niemcy wkroczyły na drogę ryzy­
kowną, na której mogą wygrać wiele 
ale i wiele stracić.

NIEMCY A BAŁTYK I BAŁKAN.
Im silniejszy jest napór niemiecki, 

tym silniejsza budzi się reakcja za­
równo przeciwnej osi jak i małych 
państw, wciąganych w orbitę wpły­
wów niemieckich. Wspomnieć warto, 
że państwa nadbałtyckie pozostają od 
pewnego czasu w stałym z sobą kon­
takcie i zamierzają zrewidować swe u- 
mowy mówiące o neutralności, chcąc 
jej nadać nieco bardziej aktywne zna­
czenie. Z drugiej strony i na przeciw­
nym biegunie imperializmu niemiec­
kiego na Bałkanach po załamaniu się

Dr WŁADYSŁAW BORTH

Autonomia Śląska
a polityka socjalna

Najbogatsze w Polsce Wojewódz­
two Śląskie posiada autonomię i włas­
ny skarb śląski. Stąd ma prawną pod­
stawę i środki finansowe do prowa­
dzenia własnej polityki w różnej dzie­
dzinie.

W Wojewódzwie Śląskim, jako 
tym, które w większości zamieszkałe 
jest prawie przez warstwy robotnicze 
ważną niewątpliwie jest dziedzina po­
lityki socjalnej.

Trudno jednak jest dopatrzeć się 
w niej jakiejkolwiek myśli przewod­
nich na taką miarę i skalę na jaką to 
Województwo naprawdę stać względ­
nie stać powinno.

Dwa przykłady:
I) W Województwie Śląskiem nie 

brak bezrobotnych. Niektórzy nie pra­
cują od szeregu lat. Nie byłoby ich ty­
lu, gdyby nie ta okoliczność, że wieś 
polska.już od tylu lat wywłaszczona 
jest z dochodów, że rolnik polski go­
spodaruje ze stratą, że wieś nie przy­
tula już do siebie swoich własnych 
dzieci, że więc kto może wyrywa ze 
wsi i wielu ucieka na Śląsk i tu koła­
cze o pracę u bram welkiego przemys­
łu i nie zawsze ją znajduje, a gdy 
znajdzie, po kilku latach nieraz ją 
traci, no i powiększa zastęp bezrobot­
nych na Śląsku.

Jak Śląsk rozprawia się z bezro­
botnymi? W prosty sposób: rejestru­
je bezrobotnych, płaci im zapomogi, 
organizuje rok rocznie pomoc zimową, 
buduje baraki dla bezdomnych, o- 
twiera kuchnie dla głodnych i urzą­
dza gwiazdki dla dzieci.

A jak Województwo Poznańskie 
nie mające ani skarbu własnego ani 
autonomii, likwiduje bezrobocie?

Organizuje spółdzielnie dla bezro­
botnych i da je im pracę. Nie dawno 
założoną została dla nich przędzalnia 
w Jarocinie. Kształci młodzież na 
kupców i rzemieślników i ich wysy­
ła jako osadników do najbardziej za­
życzonych miast i miasteczek byłego 
zaboru rosyjskiego i austriackiego, 
gdzie ci osadnicy wypierają żydów z 
rzemiosła i handlu i sami w tej gałę­
zi życia gospodarczego znajdują dla 
siebie chleb nie najgorszy. Szczegól- 

Ententy, zarysowują się możliwości 
bloku bałkańskiego. Dla Polski nie 
jest to sprawa obojętna, bo może ona 
znaleźć się sama między dwoma blo­
kami albo może związać te dwa sys­
temy w jeden wielki blok .państw i 
poprowadzić go do walki o złamanie 
siły niemieckiej.

WIZYTA RIBBENTROPA.
Niemcy znajdują się w sytuacji na- 

ogół trudnej. Ich polityka dotychcza­
sowa, pełna zrywów i aktywności do­
prowadziła jednak do dużego wyczer­
pania wewnętrznego a trudności po­
zostały. Silnych politycznych zadraż­
nień Niemcy na razie prawdopodob­
nie będą unikać. Będą się starały u- 
porządkować obecny stan i przede 
wszystkim przezwyciężyć obecne tru­
dności gospodarcze. Lecz w tym czas'e 
przygotowywać będą dalsze plany poli­
tycznych kombinacji. W tym czasie 
pozornie spokojnym jednak walka 
gospodarcza toczyć się będzie dalej, 
przezwyciężanie trudności wewnętrz- 
no gospodarczych trwać będzie dalej. 
Czy te właśnie czynniki nie stworzą 
nowej sytuacji?

W każdym bądź razie rozmowy w 
Berghiofie !kanc|Lerza Hitlera z min.

nie intensywną działalność w tym 
kierunku prowadzi tak zwany Zwią­
zek Polski w Poznaniu.

A na Śląsku czy zakłada się spół­
dzielnie dla bezrobotnych, czy tworzy 
się i popiera dla nich drobny prze­
mysł, czy kieruje się młodzież tubyl­
czą do rzemjosła i handlu. Nic po­
dobnego. Są młodzieńcy ze sfer robo­
tniczych, co wracają ze służby woj­
skowej do domu, a przed jej rozpo­
częciem jeszcze nigdy nie pracowali, 
a teraz jeszcze będą musieli czekać 
aż ojciec górnik lub hutnik pójdzie 
na emeryturę i po nim pracę w prze­
myśle obejmą. Tymczasem do rze­
miosła i handlu dostają się żydzi.

Niechże Chorzów będzie przykła­
dem. W roku 1922 tj. w chwili obję­
cia Górnego Śląska przez Polskę by­
ło w Chorzowie dwuch mistrzów kra­
wieckich żydów a dziś jest ich 180 
i nie mogą nadążyć w obsłużeniu swo­
jej klienteli. A pryncypalna ulica 
Wolności w Chorzowie? Wszak dzi­
siaj jeden skład obok drugiego znaj­
duje się w rękach żydowskich a w 
chwili przejęcia Górnego Śląska przez 
Polskę żydów na tej głównej ulicy 
wcale nie było.

A czy dla dziewcząt na Śląsku nie 
możnaby otworzyć kursów dla kształ­
cenia modni arek, bieliźniarek i gor- 
seciarek, któremi dzisiaj przeważnie 
są tu żydówki, a dalej dla kształcenia 
pielęgniarek, nie mówiąc już o wy­
chowawczyniach dla dzieci, a w tej 
dziedzinie zawodowej wiele Górnoślą- 
zaczek jako znających język niemiec­
ki znalazłoby posady prywatne w za­
możniejszych domach w całej Polsce.

Zamiast płacić zapomogi — nalę- 
ży dać pracę, a dać ją nie koniecznie 
w wielkim przemyśle, lecz w dro­
bnym, który należy na Śląsku two­
rzyć i popierać ,dal ej należy kiero­
wać młodzież do handlu i rzemiosła a 
nie pozostawiać tej dziedziny gospo­
darczej dla żydów.

Taka polityka socjalna da jeszcze 
dwie duże korzyści:

1) nie będą musieli Górnoślązacy 
z polskiego Śląska pracować na Śląs­
ku niemieckim, jak się to dzisiaj 

Beckiem i przyjazd Ribbentropa do 
Warszawy ma na celu uregulowanie 
jednych spraw a odsunięcie innych. 
Ten czas jest i dla nas drogi. Musi 
być w pełni wykorzystany.

PERSPEKTYWY NA 
PRZYSZŁOŚĆ.

Bo cokolwiek by się mówiło, to je­
dnak rzeczywistość wymaga od nas 
dziś bardzo wiele. W świecie dojrze­
wają nowe siły ale dojrzewają i nowe 
konflikty. Konflikt państw bogatych 
z biednymi, przeludnionych z posiada­
jącymi kolonie, posiadających złoto i 
surowce, z posiadającymi nadmiar rąk 
do pracy. To są rzeczy nieuniknione. 
Głodny będzie zawsze atakował syte­
go. Do tego dziś stosuje się wszystko 
a między innymi i metody walki go­
spodarczej. Jest rzeczą znamienną, że 
Anglia, kraj klasycznej ekonomii libe­
ralnej, dziś wprowadza ograniczenia 
dewizowe, w formie co prawda an­
gielskiej ,ale wprowadza. Wbrew na­
pomnieniom ekonomistów i uczonych 
w tym piśmie — kraj za krajem, pań­
stwo za państwem porzuca dotychcza­
sowe metody, jedne dobrowolnie, dru­
gie przymusowo i z niechęcią w imię 
naczelnego interesu, jakim jest interes 
własnego narodu, własnego państwa 
i własnej racji stanu; a cała resztą 
jest temu coraz bardziej podporząd­
kowana.

dzieje, bo Niemcy dając obywatelom 
polskim pracę napewno nie czynią 
tego bezinteresownie, lecz ludność 
polską z polskiego Śląska chcą od 
siebie uzależnić, dobrze względem sie­
bie usposobić a co za tym idzie pozy­
skać ia dla swoich celów politycz­
nych.

Likwidacja bezrobocia położyłaby 
temu kres ostateczny.

2) Ludność polska na Śląsku sta­
nie się wówczas bardziej samodziel­
ną i więcej niezależną. Dziś na Ślą­
sku panuje system prawie totalny. 
Dyrekcje kilku wielkich przedsię­
biorstw zatrudniają niemal wszyst­
kich pracujących robotników, tak, że 
szerokie warstwy robotnicze zależne 
są zaledwie od kilku dyrekcji wiel­
kich przedsiębiorstw, bo brak jest 
mniejszych i niezależnych warsz­
tatów pracy.

II) Ale jest i druga dziedzina też 
natury socjalnej nie rozwiązana do­
tąd na miarę i skalę, na jaką autono­
mia śląska i skarb śląski zezwala. Tą 
dziedziną jest sprawa mieszkaniowa 
i sprawa rozbudowy miast.

A mianowicie:
1) W okręgach przemysłowych do­

tąd odczuwa się dotkliwy brak mie­
szkań. Często młodzi są zmuszeni za­
mieszkać w jednoizbowym mieszka­
niu ze swoimi rodzicami. Ciągle je­
szcze bez odstępnego nie można do­
stać mieszkania w budynku podlega­
jącym ustawie o ochronie lokatorów. 
Pod względem mieszkaniowym Śląsk 
daleko pozostaje w tyle poza innymi 
dzielnicami Polski. Zbudowane zosta­
ły wprawdzie na Śląsku szkoły-pała- 
ce, ale to nie wystarcza. Dziecko jest 
w szkole tylko przez 4 godziny dzien­
nie, a przez 20 godzin jest w domu, 
a ten dom, to mieszkanie ciasne 
i przeludnione.

2) Niema planowej rozbudowy. 
Dowodem tego są choćby Piotrowice 
— pod Katowicami, dziko zabudowa­
ne, lub Chorzów, gdzie nieraz buduje 
się na podkopanych terenach.

Czyż Śląsk nie powinien był zdo­
być się od samego początku przyłą­
czenia go do Polski na to, aby zbu- 

(Ciąg dalszy na str. 3-ciej)



Przemyśl węglowy
na Śląsku Zaolziańskim

Przemysł węglowy na Śląsku Za- 
olziańskim, podobnie zresztą jak i w 
polskiej oraz niemieckiej części Ślą­
ska Górnego, należy do najważniej­
szych gałęzi gospodarczych.

W związku z powrotem Zaolzia do 
Polski zagadnienie zaolziańskiego 

‘przemysłu węglowego stało się dla 
nas zagadnieniem bardzo aktualnym.

Zadaniem niniejszego artykpłu bę­
dzie przedstawienie rozwoju zaolziań­
skiego przemysłu węglowego oraz po­
równanie z rozwojem przemysłu w 
polskiej i niemieckiej części Górnego 
Śląska.

I.
Produkcja węgla kamiennego na 

Zaolziu wynosiła przeciętnie rocznie: 
w latach 1900-1909 2.993 tys. ton, w 
latach 1910-13 — 4.009 tys. ton, w la­

Wydobycie węgla kamiennego w tys. ton:
Polski Górny Śląsk Niemiecki Górny Śląsk Śląsk Zaolziański

Rok tys. ton r. 1913 = 100 tys. ton r. 1913 = 100 tys. ton r. 1913 —10
1913 32.182 100.0 11.091 100,0 4.532 100,0
1922 25.591 79.5 •8.835 79,7 3.460 76,3
1923 26.630 82,8 8.745 78,9 4.208 92,8
1924 23.871 74,2 10,900 98,3 5.523 121,9
1925 21.660 67,3 14.273 128,7 4.764 105,1
1926 26.165 81,3 17.461 157,4 5.905 130,3
1927 28.000 87,0 19.378 174,7 5.557 122,6
1928 30.448 94,6 19.698 177,6 5.744 126,7’

1929 34.444 107,0 25.996 198)3 6.814 150,4
1930 28.386 88,2 17.961 161,9 5.978 . 131,9
1931' 28.747 • 89,3 16.792 152,3 5.519 121,8
.1932 , JŻl.Śbli .. ,:. w ,15.277 ' 137)7 4.655 . 102,7.
1933 ‘ 19.941 62,0" 15.640 141,0 4.5Ś7 100,1 '
1934 , 21.961 68,2 17.392 156,8 4.386 96,8
1935 21.132 65,7 19.042 171,7 4.485 99,0
1936 22.092 68,7 21.065 189,2 5.127 1.13,1
1937 27.402 85,1 24.481 220,7 7.352 162.2

Wydobycie węgla kamiennego na 
Zaolziu w porównaniu z niemiecką 
częścią Górnego Śląska wykazało 
słabsze tempo rozwojowe, gdyż wydo­
bycie niemieckie np. w r. 1929 było 
prawie o 100%, w 1937 o 120,7% więk­
sze od przedwojennego. O ile idzie o 
tendencję rozwojową ostatnich lat to 
wykazuje ona jednak szybszy wzrost 
na Zaolziu, niemiecka bowiem pro­
dukcja w porównaniu z rokiem po­
przednim była w r. 1935 o 9,5%, w r. 
1936 o 10,6%, w r. 1937 o 10,8% więk­
sza.

Produkcja zaolziańskiego węgła 
kamiennego w porównaniu z produk­
cją polsko-górnośląską rozwija się po­
myślniej, gdyż polska zaledwie w r. 
1929-było o 7,0% większa od przedwo­
jennej, w pozostałych zaś latach zna­
cznie mniejsza np. w r. 1937 prawie 
o 15% mimo poważnego wzrostu w 
stosunku do lat poprzednich; również

(Dokończenie ze str. 2-giej) 
dować nowe miasto gdzieś obok Pą- 
newnik w odległości kilku zaledwie 
kilometrów od Katowic i Chorzowa. 
Tam są tak piękno i niepodkopane te­
reny leśne a tak nie daleko położone 
od obu tych miast i nie daleko poło­
żone hut i kopalń.

Tam należało przemieść punkt cen­
tralny z Katowic i Chorzowa. Tam 

tach 1914-1918 — 5.164 tys. ton; była 
więc nieznaczną i np. w r. 1913 — 
4.532 tys. ton stanowiła zaledwie 
14,1%'—wydobycia z polskiej części 
Górnego Śląska (32.182 tys. ton) lub 
40,9% — wydobycia z niemieckiej czę­
ści Górnego Śląska (11.091 tys. ton).

W okresie powojennym produkcja 
ta przekroczyła stan z r. 1913, w r. 
1924 o 21,9%,’w r. 1926 — o 30,3%, w 
r. 1929 o 50,4%, w r. 1937 o 62,2%, 
ogólnie więc poza latanii ‘1934 i 1935 
było znacznie większe. W ostatnich 
latach wykazuje ono szybką tenden­
cję wzrostową i tak np. w porówna­
niu z rokiem poprzednim było w ro­
ku 1935 o 2,3%, w r. 1936 o 14,3%, 
w 1937 o 43,4% większe; w r. 1937 by­
ło-również o 7,9% większe niż w roku 
1929.

ostatnie lata wykazały w polsko-gór- 
nośląskim wydobyciu węgla kamien­
nego słabszy, rozwój: -w r. 1935 w po­
równaniu z poprzednim spadek wy-, 
niósł 3,3%, w r. 1936 — wzrost 4,5%, 
w r. 1937 — wzrost — 24,0%.

Na Zaolziu istnieje obecnie 5 towa­
rzystw górniczych, eksploatujących 
17 kopalń (poza tym 2 kopalnie nie­
czynne).

II.
Węgiel zaolziański jest w znacz­

nym stopniu węglem koksującym z! 
zawartością części lotnych nieprze- 
kraczającą 28%. To wpłynęło na po­
myślny rozwój miejscowego przemy­
słu koksowego. Znaczna też część wę­
gla zaolziańskiego jest zużywana do 
produkcji koksu, np. w r. 1937 pro­
dukcja koksu stanowiła 15,9% wydo­
bycia węgla.

Zaolzie posiada obecnie 5 czyn­
nych koksowni.

należało zbudować obszerny rynek, 
halę targową, tam zbudować kina 
i urzędy, tam wytyczyć i poprowa­
dzić szerokie ulice wśród zieleńców 

i parków, tam budować domy urzęd­
nicze i robotnicze z ogrodami, a 
wszystko połączyć z szosami i tram­
wajami z hutami i kopalniami jako 
warsztatami pracy oraz dotychczaso- 
wemi miastami Chorzowem i Kato-

Produkcja kok su w tys. ton:

Rok
Polski i 

tys. ton
śórny Śląsk
r. 1913 = 100

Niemiecki Górny Śląsk Zaolzie 
tys. ton r. 1913 —tys. ton i•. 1913 = 100

1913 918 100,0 1.284 .100,0 798 100,0
1923 1.376 149,9 1.504 117,1 489 61,3
1924 950 103,5 1.121 87,3 628 77,3
1925 964 105,0 1.075 83,7 •608 74,9
1926 1.113 121,3 1.049 81,7 702 87,8
1927 1.402 152,7 1.239 96,5 791 99,1
1928 1.668 181,7 1.437 110,4 906 113,5
1929 1.858 202,4 1.698 132,4 1.116 139,8
1930 1.582 172,3 1.370 106,7 1.019 • 127,7
1931 1.355 147,6 996 77,6 798 100,0
1932 1.091 118,8 867 67,5 572 70,4
1933 1.171 .127,5 860 67,0 501 62,8
1934 1.333 145,3 998 77,7 472 59,2
1935 1.387 151,1 1.173 91,4 541 67,7
1936 1.616 176,0 1.558 121,3 709 89,0
1937 2.124 231,4 1.936 . 150,8 1.156 144,9

O ile idzie o ogólną linię rozwojo­
wą zaolziańskiego przemysłu kokso­
wego, to jest ona zbliżona do linii roz­
wojowej niemiecko - górnośląskiego 
przemysłu koksowego, odbiegającej w 
znacznej ilości lat od poziomu przed­
wojennego.

Kopalnie zaolziańskie szczególnie 
ze względu na znaczne zasoby węgla

Oni z nas kpią
W niedzielę niedaleką, dokładnie dnia 22 

stycznia roku bieżącego, spacerowałem po 
ulicach Katowic. Dolatywały mnie zewsząd 
okrzyki gazeciarzy. Ponieważ jestem zawsze 
ciekawy nowin z całego świata — kupiłem 
„Kurier Wieczorny", gazetę wydawaną przez 
koncern prasowy „Polonii".

Numer na pierwszej stronie miał zresz­
tą sensację nielada. Mianowicie artykuł o ro­
dzince Cymberknopfów, do których należy 
największy bodaj skład Katowic — Whole- 
Worth. W firmie tej, do której codziennie, 
walą tłumy wiernych gojów po zakupy, 
znowu wykryto poważne nadużycia podat­
kowe. Oparłem się o jakiś słup i zagłębiłem 
się w artykuł. „Kurier Wieczorny" prezento­
wał rodzinę zbrodniarzy skarbowych, jakich 
Katowice dotąd, być może, nie widziały. 
Zbrodniarzy, którzy spokojnie załatwiają 
swe macherki w pasie granicznym, kpiąc so­
bie z Polski, która tu przecież powinna ozna­
czać siłę miażdżącą dla tego rodzaju płazów.

Zatem czytałem wspomnianą wzwyż ga­
zetę, oparty o coś twardego, w gwarze ulicz­
nym, na lekkim mrozie. Ale oto, przewraca­
jąc jej strony, dokładnie na stronie trzeciej 
zauważam coś, czemu trudno uwierzyć. Nie 
mniej nie więcej tylko ogłoszenie tej samej 
oszukańczej firmy, której na str. pierwszej 
wytoczono tak wspaniałe oskarżenia.

wicami.
Wszak taki projekt rozbudowy był 

już rozważany w roku 1920 na jed­
nym z zebrań Komisarzy Plebiscyto­
wych w Bytomiu. Co prawda spodzie­
wano się wówczas, że i Bytom i Gli­
wice do Polski przypadną, niemniej 
jednak projekt przewidywał połącze­
nie wszystkich miast okręgu przemy­
słowego w jedno oras$ rozbudowę pla­
nową i zgodną z nowoczesnemi wy­
mogami i potrzebami ludności.

Oto dwa przykłady dowodzące 
prawdziwości tezy wypowiedzianej 
na wstępie. 

koksującego są cenne dla Polski. Pol­
ska bowiem poza węglami gazowymi 
— spiekającymi, zawierającymi do 
38% części lotnych (kopalnie: Anna, 
Ema, Dębieńsko, Knurów), które są 
dla koksowni kiepskim materiałem, 
nie posiadała węgli koksujących.

R. Szewczyk.

To jest, wieczorny kurierku, podłość. Po­
rządni ludzie i prawdziwi Polacy takimi rze­
czami się) brzydzą., •

Drogi czytelniku, przecież ci z „Kuriera 
.Wieczornego" z nas kpią. Wyraźnie kpią, ze 
mnie i z ciebie, który równie szeżerze nie 
cierpisz żydowskich oszustów. I jak im tu 
potem uwierzyć, jak tu wierzyć ich demo- 
kratyczno-chrześcijańskim ideałom?

Gazetę mam. Pogląd na nią też mam 
I wogóle wiele mnie nauczyło to niedzielne 
(22. I. 39) spotkanie z katowickim „Kurierem 
Wieczornym". H. Łyk.

NOWE WYDAWNICTWA NACZELNEGO 
INSTYTUTU AKCJI KATOLICKIEJ 

Stanisław Kolbuszewski — „Polska a Cze­
chy". Zarys zagadnień kulturalnych.

Z serii „Biblioteka Kultury" Poznań 1939. 
Nakładem Naczelnego Instytutu Akcji Ka­

tolickiej, str. 182, cena 4.— zł.
Autor tej książki, profesor Uniwersytetu 

Łotewskiego w Rydze, dał naukowy szkic 
związków kulturalnych polsko-czeskich, o- 
mawiając ich znaczenie i komentując wza­
jemne ich wpływy na tle panujących pod ko­
niec ubiegłego stulecia prądów slawofilskich. 
Z treści książki wyłaniają się wyraziście 
dwie, ku dwu różnym celom idące drogi: dro­
ga Polski, gnębionej przemocą zaborców, 
lecz zachowującej wytrwale swą niezależność 
duchową, narodową i kulturalną i — droga 
dziejowa Czech, tragicznie obciążonych stała 
zależnością kulturalną od Niemiec czy Rosji. 
Jasno występuje stosunek czeskich „brac<- 
słowian" do Polski w jej chwilach najcięż­
szych i ich ówczesna, bardzo nieprzychylna 
dla Polski — polityka ruso-filska.

Ostatnie wypadki w Czechach nadają tej 
książce szczególną aktualność, a omawiane w 
niej zagadnienia są obecnie specjalnie intere­
sujące i warte poznania.

Pamiętajmy o Polakach za Odrą!



ERYK SKOWRON.

Zapomniano w Polsce o sławie
Zupełny brak kwalifikacji albo nis­

ki poziom u ludzi w Polsce są faktem 
dla państwa niesłychanie niekorzyst­
nym. Na brak ludzi, którzyby umieli 
coś i to dobrze, uskarża się każdy w 
Polsce, kto szuka pomocników w ja­
kimś przedsięwzięciu, kto organizuje 
cokolwiek, czego jeden człowiek nie 
może tylko sam robić. Fachowcy, spec­
jaliści, ludzie oddani namiętnie jednej 
rzeczy, znający swój przedmiot grun­
townie i pokładający w nim wszystkie 
swoje nadzieie i ambicje życiowe są 
rzadkością. Przeważa jeszcze stale, tak 
świetnie scharakteryzowany przez 
Sienkiewicza, typ dyletanta, znającego 
się na wszystkim (po łebkach), gonią­
cego za stu majakami, a nie umiejącego 
ani jednej ze swoich mnogich „ge­
nialnych koncepcyj" przeistoczyć .w 
żywą, cielesną rzeczywistość.

Brak ludzi znaj'ących się na rzeczy 
spowodowany jest przede wszystkim 
systemem wychowawczym: niedosta­
teczną zarówno ilością instytucyj o- 
świątowych jak i treścią programu wy­
chowawczego. Tak potępiana reforma 
Jędrzejewiczów, acz nieudana, prze­
cież nie była ni stąd ni zowąd wyrosłą 
fantasmagorią, lecz próbą zaradzenia 
pewnym niespornym wadom, brakom i 
potrzebom ówczesnego systemu wy­
chowawczego. Błąd popełniła, że z je­
dnej ostateczności wpadła w drugą.

Całej winy za niski poziom wiedzy 
i moralności przeciętnej jednostki w 
Poiscę nie ponosi jednak szkoła. Szko­
ła jeszcze nigdy nie wypuszczała i 
prawdopodobnie nie wypuści pełnegó 
człowiek zdobywa sam, najczęściej już 
tylko nauczyciel, lecz w pierwszym 
rzędzie uczeń, opuszczający szkołę. 
Szkolą daje wytyczne, metodę uczenia 
się i zręby wiedzy. Prawdziwą wiedzę 
człowiek zdobywa sam, najczęście juz 
poza szkołą. Bardzo źle myślą ci, któ­
rzy zdobywszy papierek, świadectwo 
ukończenia tej czy innej szkoły, sądzą, 
że zjedli wszelkie mądrości, że teraz 
droga otwarta do wszelkich posad, za­
szczytów, że teraz już tylko protekcja 
odgrywa rolę lub siuchta, a naukę moż­
na rzucić w kąt. Niestety, ale tak myś­
li dzisiaj większość. Oświadcza ona 
wręcz, że o powodzeniu rozstrzyga w 
dzisiejszych stosunkach polskich tylko 
i wyłącznie protekcja, bez której szko­
da mar-zyć o wybiciu się.

W niemałej mierze do powstawa­
nia takich sądów przyczyniły się błęd­
ne zasady polityki personalnej od lat 
prowadzonej. Za takie błędy płaci się 
bardzo drogo. Każdy system, który r.ie 
będzie umiał wykorzystać prawdziwych 
talentów, rzetelnej pracy i sumiennych 
ludzi, wyposażonych przy tym w po­
czucie godności, nie pozwalającego im 
zniżać się do pochlebstw i wazelimiar- 
śtwa, a oprze się na liziłapach i karie­
rowiczach, musi także drogo to okupić.

Najbardziej charakterystyczną ce­
chą opuszczających polską szkołę jest, 
że wszyscy szukają posady. To byłoby 
poniekąd naturalne, zwłaszcza, że ro­
dzice przeważnie nie pamiętają o tym, 
by przygotować dla syna trochę kapi­
tału na założenie samodzielnego war­
sztatu pracy, gdy nauczy się jakiegoś 
fachu. Ujemną stroną tego szukania po­
sady jest mentalność, która jej towa­
rzyszy. Szuka się posady nie po to, by 
tam pokazać czym się jest, by znaleźć 

oskocznię dla swej świadomej amoicji 
twórczej. Jest dla nich obojętne, jaką 
to będzie posada, byle mieć z czego, 
żyć, byle odsapnąć po okresie uniwer-. ’ 
syteckiego głodomórstwa i spłacać ła­
tami długi, byle robić karierę. Nielicz­
ni tylko wiedzą, wstępując w życie, 
czym chcą być, na jakim polu twór­
czości chcą osiągnąć doskonałość i 
sławę.

Jest to najistotniejszy brak naszej 
oświaty, że, wszczepiając wiedzę, nie 
zaszczepia się żądzy sławy. Trzeba li­
czyć Polaka tak żyć, by on sam, włas­
nymi rękami, już za życia swoją twór­
czością budował sobie pomnik nie­
śmiertelności. Bowiem prawdziwej 
twórczości pomnikiem jest samo dzieło 
Trzeba zapalać w duszach pragnienie 
sławy, a wtedy przez sławnych ludzi i 
Polska sławną się stanie. Tymczasem 
zapomniano dziś w Polsce o sławie. To 
zejście słowa „sława11 z ekranu naszego

Czy istnieją katalogi
Wielki rozgłos zyskało w lecie 

ubr. wystąpienie b. premiera Leona | 
Kozłowskiego w sprawie masonerii. . 
W swym artykule w „Polityce11 
twierdził on m. in., że istnieją spisy 
wszystkich wolnomularzy poszcze­
gólnych krajów czyli katalogi. 
Twierdził, że; sam miał w rękach! ta-,' 
ki katalog, zawierający nazwiska 
wszystkich masonów polskich. Oglą­
dał w nim nazwiska wybitnych Po­
laków współczesnych. Naliczył w 
katalogu do 2.300 masonów polskich, 
w tym 400 ze środowisk opozycyj­
nych, a około 1.900 masonów „sana­
cyjnych11, zajmujących przeważnie 
wysokie stanowiska w hierarchii 
urzędniczej.

KTO NALEŻY?
Rewelacje prem. Kozłowskiego 

wyglądały bardzo prawdopodobnie. 
Pisze J. M.-Riviere w swej książce 
„Podwójne oblicze wolnomular­
stwa11: „Do wolnomularstwa należą 
przede wszystkim urzędnicy i nau­
czyciele, „luminarze laicyzmu11. Każ­
dy urzędnik, pragnący zrobić karie­
rę, jest wolnomularzem dlatego, że 
jego zwierzchnicy w biurze są wol- 
nomUrzami i przyznają awanse tym, 
którzy politycznie są ich braćmi. Na­
uczyciel jest wolnomularzem z nie­
nawiści do proboszcza11 (ś. 65) „Na­
leżą wreszcie do wolnomularstwa ka­
rierowicze, których jest bez liku...11 
(s. 61). A więc wśród oligarchii urzę­
dniczej szukać trzeba w pierwszym 
rzędzie wolnomularzy. Skądinąd 
wiemy, że w Min. Oświaty i w Z.N.P. 
gęsto usadowili się masoni (o czym 
n. b. L. Kozłowski nie wspomina).

Tenże Jean Marąues - Riviere, ' 
sam b. mason, który zerwał z organi­
zacją i stał się gorliwym rzeczni­
kiem Kościoła, powiada, że istnieją 
spisy masonów wszystkich krajów, 
dostępne „braciom11 od 18-go stopnia 
w górę (stopień Różnokrzyżowca). 
Jeśli więc są katalogi gdzieindziej, 
to dlaczego nie miałyby one istnieć 
w Polsce, skoro jest w Polsce maso­
neria regularna, podlegająca oficjal­

życia jest jednym z dokumentów naszej 
małości współczesnej..

Dziś w państwie wolnym, ale za­
niedbanym i zacofanym, przed każdym 
otwierają się nieograniczone możliwoś­
ci działania. Potrzeba nam bohaterów 
pracy, zuchwałych organizatorów pro­
dukcji i konsumcji, eksportu i importu, 
a ze wszech miar szkodliwym j:st anar­
chiczne bohaterstwo bombiarskie, na- 
domiar zwrócone do Polaków przez 
Polaków. Bezsilność i niedoskonałość 
systemu wychowawczego w Polsce naj­
dobitniej ukazuje się na tle tych bez­
myślnych ekscesów rozpolitykowanej 
młodzieży. Nieopanowane i niewyzys- 
kane odpowiednio junactwo jest naj­
większym nieszczęściem polskiej mło­
dzieży. Na rzucanie bomb i granatów 
przyjdzie napewno lepsza okazja. Zo­
stawmy sobie nasz wojowniczy animusz 
i bohaterstwo na tę chwilę, gdy będzie 
tego potrzebował kraj. Przy pobłażli­

nie ośrodkom międzynarodowym 
i posiadająca dawne tradycje.

NAGONKA NA L. KOZŁOW­
SKIEGO.

Rzucono się jednak ze wszyst­
kich stron ną prem. Kozłowskiego, 
krzycząc, . że teza jego o istnieniu 
katalogów to absurd, nonsens, szan­
taż, fąłszerstwo, dziecinny wymysł. 
Zrobił się zgiełk i rej wach na całą 
Polskę. Większość prasy zaczęła oś­
mieszać i dezawuować rewełatora 
z taką zaciekłością, jakby w intere­
sie jej leżało nie ujawnienie'nazwisk 
masonów, lecz przeciwnie odsunięcie 
wszelkiego niebezpieczeństwa tego 
rodzaju. Dziwne to zjawisko wzbu­
dzić musiało — w każdym bezstron­
nym obserwatorze — przypuszcze­
nie, że niemal cała prasa w Polsce 
podpada pod kategorię tych instytu­
cyj, które powinnyby ulec likwida­
cji na podstawie ostatniego dekretu 
antymasońskiego.

Sam p. Kozłowski potykał się 
niezbyt szczęśliwie, dowodu prawdy 
nie przeprowadził, czy też przepro­
wadzić nie chciał. Być może nagon­
ka prasowa zbiła go z trupu. Nie 
darowano mu jednak, „Szpilki11 sku- , 
ły go doszczętnie (i mówcie tu, że 
Żydzi nie mają skłonnoścUdo „mor­
dów rytualnych!"), ośmieszono go też 
na deskach teatrzyków rewiowych. 
Z. Grabowski w ,',Wiadomościach Li­
terackich11, w artykule: „Szukam ka­
talogów11 (korespodencja z Londy­
nu) stwierdził ostatecznie, że kata­
logi nie istnieją, a gdyby nawet by­
ły, ta tylko w krajach anglosaskich, 
gdzie masoneria nie jest tak zakons­
pirowana, jak gdzieindziej.

A JEDNAK SĄ... KATALOGI!
A 'więc istnieją, czy nie istnieją 

katalogi masonów w krajach Europy 
kontynentalnej? — Istnieją. Prem. 
Kozłowski mówił prawdę. Mamy w 
rękach taki katalog, wprawdzie nie I 
polski, lecz niemiecki, nie zmienia to 
jednak w niczym zasadniczego faktu. 
Jeżeli bowiem istnieją katalogi nie- I 

wości karzące; ręki dzisiejszego syste­
mu w tych wypadkach, wyczyny te nie 
są wcale bohaterstwem. Ale na Olim­
piadach lub meczach międzynarodo­
wych to go nam już brak. Tam już tyl­
ko jednostki na palcach liczone.

A trzeba zaznaczyć, że dzisiaj naj­
pospolitszy zamiatacz ulic, spełniający 
sumiennie swój obowiązek w przekona­
niu, że tą pracą na swoim małym od­
cinku przyczynia się do uświetnienia 
wyglądu stolicy, posiada lepszy tytuł 
do sławy, niż zły minister; że rolnik 
na kilku morgach z chłopskim uporem 
pilnujący porządku, czystości i docho­
dowości swe: zagrody przez swoją pra­
cowitość i zabiegliwość ma lepszy ty­
tuł do sławy i więcej korzyści Polsce 
przynosi, aniżeli zacietrzewiony wódz 
partyjny, przedsiębiorca - wyzyskiwacz 
robotników lub laureat - akademik 
„polskiej"!?) literatury.

mieckie, to są i francuskie, belgijskie 
i in. Muszą więc być i polskie. Miej- 
rny nadzieję, że się kiedyś odnajdą

Katalog, o którym mowa, jest to 
książka w niebieskiej oprawie, obję­
tości 303 stron druku. Tytuł: „Mit- 
glieder \ erzeichnis des Yereins 
Dęutscjier Freimauer11, 1921“? He- 
rausgeben von Luder-Horstman — 
Leipzig. — Na dole: „Leipzig, Verein 
Deutscher Freimauer. 1922“. Poś­
rodku znak: Drzewo (dąb?), za któ­
rego pniem wschodzi słońce, a nad 
wierzchołkiem znajduje się księżyc 
i siedem gwiazd. O pień dębu opar­
te: laska (czy berło?) i inne insygnia. 
Pod spodem podpis: „Durch Arbeit 
zur Einigkeit**  (Przez pracę do jed­
ności).

ILU JEST MASONÓW W POLSCE?
Katalog obejmuje kilkaset lóż i do

2.),000  nazwisk. W przeciwieństwie do 
naszej masonerii, w której przeważają 
urzędnicy i wolne zawody, większość 
stanowią w tym spisie kupcy. Loże 
od 20—30 członków do 300. Katalog 
nie obejmuje oczywiście wszystkich 
masonów niemieckich. Encyklopedia 
„Die Religion in Geschichte u. Gegen- 
wart11 podaje ich liczbę na 52.000, zaś 
„Der Gross Brockhaus11 aż 79.700. 
„Yerein deutscher Freimaurer11 jest 
więc z pewnością tylko jednym ze 
związków masońskich w Niemczech. 
Do tego doliczyć trzeba loże okultys­
tyczne i żydowskie (Od Fellows, Bnai 
Britli etc.), razem z pewnością jakieś 
120 — 150.000.

Podobną metodę należy zastosować 
do obrachunku masonerii w Polsce. Do 
2,300 braci podanych przez L. Kozło­
wskiego, dodać trzeba drugie tyle. O- 
trzymamy wówczas ok. 5.000 masonów 
polskich. Doliczamy dc tego tyleż co- 
najmniej masonów żydowskich i ok. 
1.000 niemieckich (gdyż 300 wymienio­
nych przez Katalog członków „Yerein 
deutscher Freimaurer11, pomnożyć trze 
ba przynajmniej przez 3). Liczba 11— 
12,000 odpowiadałaby lepie! — naszym 

— istotnej sile wolnomulars*  
twa w Polsce.

(Anty-M).



Do Ludu Pracującego Polski
Niesłychany wyzysk międzynaro­

dowego kapitału żerującego na orga­
nizmie Narodu Polskiego i niszczą­
cego nasze gospodarstwo narodowe 
obniża stopę życiową polskich mas 
pracujących i wytwarza stan wzra­
stającego chaosu gospodarczego.

Za stan ten odpowiedzialny jest 
przestarzały system dotychczasowej 
gospodarki kapitalistycznej — stoją­
cej w głębokiej sprzeczności z najży­
wotniejszymi interesami Narodu i 
Państwa Polskiego.

Tym przestarzałym formom, dła­
wiącym rozwój naszego życia gospo­
darczego, wypowiadamy bezkompro­
misową walkę. Wypowiadamy ją rów­
nież obłudnym pachołkom międzyna­
rodowego kapitału spod znaku P.P.S., 
którzy pod płaszczykiem demokracji 
osłaniają wrogów naszych: obcy ka­
pitał, masonerię i żydostwo, jak i ko­
munizmowi, gotującemu robotnikowi 
najgorszą, niespotykaną w dziejach 
niewolę. Na atak żydowskich i mar­
ksistowskich międzynarodówek skie­

rowany przeciwko Polsce robotni­
ka, chłopa i inteligencji pracującej, 
wzywamy cały Polski Lud Pracujący 
do zjednoczenia się w szeregach

NARODOWYCH ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH

POLSKI ŁADU, PRACY I SPRAWIEDLIWOŚCI SPOŁECZNEJ. 
PRECZ Z ŻYDO KOMUNĄ!
PRECZ Z P.P.S., BRONIĄCĄ ŻYDOWSKICH WYZYSKIWACZY 

W POLSCE!
NIECH ŻYJE RUCH NARODOWO-RADYKALNY!
NIECH ŻYJĄ NARODOWE ZWIĄZKI ZAWODOWE!

Walczymy
O NIEZALEŻNOŚĆ GOSPODAR­

CZĄ POLSKI
O USPOŁECZNIENIE WIELKIE­

GO PRZEMYSŁU
o pianową gospodarkę rolną i stwo­

rzenie zdrowych niepodzielnych go­
spodarstw rolnych polskich chło­
pów

o rozbudowę spółdzielczości.
Jeżeli wam leży na sercu przy­

szłość Polski
Jeżeli przygniata was troska 

o własny los i waszych braci 

do walki z wyzyskiem, kłamstwem 
i pasorzytnictwem, do walki o zasad­
nicze przemiany w obecnym ustroju 
politycznym, gospodarczym i społecz­
nym, do budowy WIELKIEJ POL­
SKI

To wiedźcie,
że RUCH NARODOWO - RADY­

KALNY,
że NARODOWE ZWIĄZKI ZAWO­

DOWE
walczą o przyszłość Polski i lepszą 
dolę dla Was.

Wstępujcie w szeregi Ruchu Na­
rodowo-Radykalnego i Narodowych 
Związków Zawodowych.

(Rezolucja przyjęta na zebraniu
N.Z.Z. w Rudzie Śl. w dn. 15 stycz­
nia b. r.).

Z życia Narodowych Związków 
Zawodowych

Niedawno rozpoczęta na terenie Śląska 
akcja zakładania oddziałów Narodowych 
Związków Zawodowych zatacza coraz szer­
sze kręgi. Idea narodowa przeniesiona na 
grunt robotniczy zyskuje na sile. Okazuje się, 
że właśnie na tym terenie przyjmuje się naj­
lepiej. Dowodzi do zrozumienia przez świat 
robotniczy najistotniejszych celów narodo­
wych.

Ostatnio odbył się cały szereg zebrań, 
które stały się początkiem pracy poszczegól­
nych oddziałów N.Z.Z. W dniu 15 stycznia 
b. r. odbyło się zebranie w Rudzie Sl. przy 
udziale około 200 osób. Przemawiali na nim 
przedstawiciele okręgu. Oddział N.Z.Z. zało­

Ornontowicach. Kierownic­żono również w
two okręgu reprezentował kol.' Lisoń Wil­
helm, który wygłosił referat na temat robot­
niczy, podkreślając mocno te Cechy robot­
nika śląskiego, które stwarzają w nim na­
turę odporną na wszelkie aritynarodowe prą­
dy. W dniu 22 stycznia br. odbyły się ze­
brania NZZ. w miejscowościach: Czuchów, 
i Piekary Si. W Czuchowie przemawiał przed­
stawiciel okręgu. Zebrani oświadczyli goto­
wość pracy na narodowym froncie, rozumie­
jąc doskonale potrzeby nadchodzących cza­
sów. W Piekarach Sl. kol. Respondek Ed­
ward wygłosił odczyt na temat przemian, 
jakie dokonują się w-świecie pracy w kie­
runku narodowym. — Wszystkie zebrania 

wykazały, że akcja N.Z.Z. znajduje u robot­
nika śląskiego życzliwe poparcie.

AL. MEHLICH.

Więcej etyki w życiu gospodarczym
Dlaczego tak niedawno jeszcze u- 

ważano zawód handlowca, kupca czy 
nawet przemysłowca za poniżający, 
dlaczego człowiek należący do wymie­
nionych społeczności był tak nie mile 
widziany wt. zw. „dobrym towarzys­
twie?" Zresztą i dziś nie wiele się 
zmieniło. Zbyt głęboko wrosło w spo­
łeczeństwo przekonanie, że w życiu 
gospdarczym, handlowym wszystko 
opiera się na jakiś brudnych „szacher- 
macherkach“, wszystko koncentruje 
się na wyzyskaniu klienta, wszędzie 
dominuje interes- pieniądz, egoizm. 
Wielkie zasługi w ugruntowaniu tych 
przekonań, przesądów w naszym spo­
łeczeństwie mają w pierwszym rzę­
dzie pejsaci członkowie „wyznania 
handlowego", w których rękach znaj­
duje się jeszcze dziś poważna część 
naszego życia gospodarczego. Trzeba 
iednak przyznać, że i nauka w cza­
sach wielkiego rozwoju techniki, za­
pominała, że twórcą wszystkich zdo­
byczy cywilizacji i postępu jest czło­
wiek. Adam Smith, twórca ekonomii 
liberalistycznej, stworzył fikcję czło­
wieka, który kieruje się jedynie i tyl­
ko motywami gospodarczymi i na tym 
założeniu zbudował ścisły system eko­
nomii politycznej, oparty na. żelaz­

nych. niewzruszalnych prawach.
Jego „homo economicus" był izo­

lowany od życia, pozbawiony szer­
szych zainteresowań, idealniej szych 
pragnień. Widocznie i w nasze dusze 
wrył się obraz tego zimnego, bezdusz­
nego handlowca, przemysłowca.

Wojna światowa i czasy powojen­
ne załamały fikcję tego człowieka 
stworzonego przez ekonomię liberali- 
styczną, wykazały niesłuszność nie­
wzruszonych praw ekonomii.

W czasie wojny światowej okaza­
ło się np., że pewne waluty, mające 
ogromne pokrycie, w zlocie wbrew 
prawom ekonomii liberalistycznej, za­
łamały się, a inne, które pokrycia zlo­
towego nie miały, potrafiły się utrzy­

mać. Zależało to od wyrobienia etycz­
nego, karności zorganizowania, po­
czucia odpowiedzialności członków da­
nego społeczeństwa. Zaważyły tu, do­
tychczas nie zauważone, czynniki psy­
chiczne. Do wojnie nastąpił wielki 
kryzys gospodarczy, którego długi 
czas nie można było wytłumaczyć, aż 
okazało się, że jest on w szczególności 
spowiodowlany kryzysem zaufania. II 
teraz dopiero, kiedy nie można było 
znaleźć wytłumaczenia zjawisk gospo­
darczych w zakresie nauk przyrodni­
czych, do których przez długi okres 
czasu zaliczano ekonomię, sięgnięto 
do nauk humanistycznych. Zrozumia­
no, że wszystkiem kieruje człowiek, że 
on ustala prawa, buduje maszynę, ją 
obsługuje itd. To też w najnowszych 
czasach zorientowano się, że elementu 
psychicznego, woli człowieka w życiu 
gospodarczym lekceważyć nie wolno. 
Dlatego też coraz więcej znaczą war­
tości etyczne człowieka w każdej dzie­
dzinie życia gospodarczego, na które 
trzeba zwrócić baczną uwagę. Normy 
etyki wyprzedzają -normy prawne, u- 
zupełniają normy ekonomiczne. Każde 
społeczeństwo ma swoją etykę, posia­
da ją też i społeczność zawodowa. 
Tak długo jej znaczenia nie docenia­
no, dziś trzeba, nadrobić braki, wpoić 
i w członków poszczególnych zawodów 
konieczność kierowania się normami 
etycznymi, bo wtedy tylko życie gos­
podarcze zostanie wyprowadzone z 
manowców, po których dziś kroczy.

Zasadniczym nakazem etyki zawo- 
wa, t. zn., że istnieje tylko jeden 
wspólny interes całej społeczności, że 
interesy grup i jednostek muszą być 
podporządkowane celom społeczeńs­
twa, nie tylko w ramach .jednego za­
wodu, ale i w szerszym tego słowa 
znaczeniu, mianowicie celom Narodu 
i Państwa. Trzeba bowiem pamiętać, 
że związki wynikające z działalności 
zawodowej są trwałe, a interesy zaw­
sze się zarębiają, że interes osobisty 

człowieka pokrywa się z interesem 
całej społeczności. Uczciwość, etycz- 
ność postępowania zawsze jest jednak 
i dla jednostki na dalszą metę, niezwy­
kle korzystną. Etyka to podstawa za­
ufania, wiary w uczciwość kontra­
henta, to wartość nie wyrażona w pie­
niądzu, ale jakże cenna!

Gdy będziemy mieli nawzajem do 
siebie zaufanie to łatwiej będzie i o 
kredyt, to łatwiej znikną i tarcia kla­
sowe, bo usunięte zostaną przeświad­
czenia o krzywdzących czy innych 
grup, przezwyciężona zostanie nie­
ufność.

Życie gospodarcze domaga się naj­
szerzej pojętej etyki, którą i w następ­
nych artykułach będę zajmował uwa­
gę Czytelników. Dziś kończę słowami 
Arystotelesa: Człowiek jest tylko dla­
tego człowiekiem, że posiada etykę.

Najwyższy czas wprowadzić ją też 
w życie zawodowe!

Zakład krawiecki

ORSZULIK RUFIN
Wykonuje wszelkie prace 
wchodzącew zakres 
K RAWIECTWA 

szylno - tanio - solidnie
Katowice, 3-go Maja 21/3

„Jestem Polakiem — więc całą, 
rozległą stroną swego ducha żyję ży­
ciem Polski, jej uczuciami i myślami, 
jej potrzebami, dążeniami i aspira­

cjami".
Roman Dmowski.

Z żyda Ruchu Narodowo- 
Radykalnego na Śląsku 
i Zagłębiu Dąbrowskim

Knurów. W dniu 6 stycznia odbyło się tu ze­
branie miejscowej placówki, na którym 
przemawiali kol. kol. Czerny Ryszard i 
Lisoń Wilhelm. Kol. Lisoń omówił spra­
wy Narodowych Związków Zawodowych. 
Zebranie -zakończono odśpiewaniem 
„Hymnu Młodych". Na dzień 8 stycznia 
natomiast została tu zwołana odprawa 
kierownictw placówek obwodu knurow­
skiego. Zastąpionych zostało 8 placówek. 
Referat na temat ideowy wygłosił kol. 
kier. Musioł Paweł.

Ornontowice. W dniu 6 stycznia odbyło się 
tu organizacyjne zebranie placówki, z 
przemówieniami przedstawicieli okręgu 
oraz kol. Mozgalika z Ornontowic. Kie­
rownikiem tutejszej placówki został kol. 
Zur.

Katowice. Do Katowic została zwołana na 
dzień 15 stycznia odprawa kierowników. 
Przybyli na nią kierownicy placówek ze 
Śląska oraz z terenu Zagłębia Dąbrow­
skiego. Odprawa wykazała sprawność 
poszczególnych kierowników, którzy mi­
mo trudności zdobywają coraz to now­
sze tereny pracy. .

Mysłowice. Na zebraniu tutejszej placówki 
w dniu 22 stycznia przemawiał kol. Re­
spondek. Placówka mysłowicka grupuje 
w swych szeregach przeważnie młodzież.

Lustracje odbyły się w następujących pla­
cówkach: Bielsko, Dębieńsko, Dziedzice, 
Mikołów, Piekary Śl., Strzemies7yce.

Jeśli jesteś 

przyjacielem pisma, 

zapłać prenumeratę 

i zjednaj mu prenu 

meratorow!

„Kuźnica” walczy o Wielką Polskę!



P R Z
Leży przede mną książka J. Stra­

szewskiego pod tytułem ,-Życie co­
dzienne i świąteczne Waszmość Pana 
i jego małżonki". Jest to opis obycza­
jów naszych przodków, jak sam autor 
na wstępie powiada: opis „bardziej 
charakterystycznych rysów obyczajo­
wych dawniejszych czasów".

Obaczmyż, jak to się dawniej spi­
sywali starzy Polacy; co należało do 
ich cech charakterystycznych?

Dowiadujemy się zaraz na począt­
ku, że nasi przodkowie byli nielada 
żarłokami. Autor nie chce pozostać go­
łosłownym. Oto jeden z nich (dworza­
nin Bazylego Ostrogskiego) zjadał na 
śniadanie gęś, ćwiartkę baraniny, pa­
rę kapłonów, pieczeń wołową, trzy 
bochenki chleba z opowiednią ilością 
sera, a to wszystko zapijał dwoma 
garncami miodu. Dalszy ciąg rozdzia­
łu ma nas przekonać, że inni Polacy 
wprawdzie nie dorównywali temu ide­
ałowi, ale starali się mu dzielnie se­
kundować.

limą cechową charakterystyczną o- 
bok obżarstwa był brak higieny. 
Wszyscy dawni Polacy to według au­
tora. straszne brudasy. Nie myją się 
nigdy. Nie znają też co to praca i rze­
telny wysiłek. Całe życie schodzi im 
rią pijaństwie, obżarstwie, strojeniu 
się i burdach karczemnych. Siedzą 
po uszy w błotnistych miasteczkach i 
wsiach, gdzie, nie mając co innego do 
roboty,, zalewają pałki. Gęste cytaty
7. utwolów Kochowskiego, Potockiego 
i Opalińskiego podpierają piękny o- 
braz naszej przeszłości.

Nic trzeba chyba 'uzasadniać, że 
poglądy autora, na tryb życia dawnych 
ludzi są bardzo podobne do zdania,! 

'kie wyrobiłby sobie ktoś o naszej 
współczesnej kulturze, ktoby chciał o 
niej sądzić .na podstawie roczników 
.,Wróbli na dachu". Bo też nie1 bardzo 
jest zacny autor „peritus" w sprawach 
obyczaju i życia staropolskiego. Pra­
wie wszystkie teksty i wiersze, które 
przytacza, są to żarty i paszkwile, da­
lekie od rzeczywistości. Nie wie nawet 
o tym, że sławne „menu" Reja, na 
które się powołuje jest po prostu wy­
mysłem niejakiego księdza Weresz- 
czyńskiego, który szczerze nie cierpiąc 
poety, jako heretyka, pisał rozmaite 
bzdury o „Sńrdanapalu z Nagłowic" 
a także zrobił z niego polifaga zjada­
jącego na jednym posiedzeniu niezli­
czone ilości. półmisków kapusty i wy­
pijającego konwie piwa kiepskiego 
(bo dobrego jakoby nie lubił)!

Szkoda też, że autor nie wie, że 
Opaliński, którego tak często przyta­
cza, z zamiłowaniem szkalował włas­
ną ojczyznę. Gdyby go więcej czytał, 
dowiedziałby się od niego, że Polacy 
zwykle uśmiercają dorastające dzieci 
(żeby nie domagały się od nich dzie­
dzictwa) a na dworze króla Władysła­
wa IV. trzeba się dobrze mieć na ba­
czności, aby nie zostać otrutym. Kto 
wie, możeby i tę zwyczaje uznał za 
„charakterystyczne cechy dawnych 
Polaków"?

Wszystko to jest bardzo śmieszne, 
ale zarazem bardzo smutne. Książka 
Straszewskiego jest bowiem niestety 
wykładnikiem poglądów, jakie wyro­
bił sobie szeroki ogół o naszej przesz­
łości, czytając podobnie nieodpowie­
dzialne ramoty. Oto jeszcze jeden Boy 
w kieszonkowym formacie.. Oto zno­
wu grzebanie w śmietniku historycz­
nym, wyciąganie stamtąd rozmaitych 
brudów, a potem.wmawiane w nas, że 
to był styl życia dawnych Polaków,

E K R
, że nasz naród dawniej był po prostu 
' kupą nicponiów.

A sprawa nie jest błaha. Wszystkie 
pokolenia narodu w oczach nacjonalis­
ty stanowią mistyczną całość. Niesłu­
szne i lekkomyślne odsądzanie daw­
nych pokoleń naszego narodu od czci 
i wiary musi boleśnie odbić się na 
psychice naszej inteligencji, która -i 
bez tego pochopnie i po dorobkiewi- 
czowsku sądzi, że wszystko się od niej 
zaczyna.

Nowe narodowe pokolenie dalekie 
jest zarówno od oczerniania przesz­
łości, jak i od bezkrytycznego jej u- 
wielbiania.

Stoimy na stanowisku, że zbieranie 
i Wyolbrzymianie cech ujemnych w 
naszej przeszłości, sugerowanie, że o- 
byczaje czasów saskich stanowiły 
główne cechy naszej obyczajowości w 
ciągu wieków, nie tylko jest niepraw­
dziwe, ale może się okazać groźne w 
skutkach, wywołując poczucie braku 
wartości, kompleks niższości kultural­
nej wśród społeczeństwa. Są ludzie,

Idylla
Ponieważ Ozon raz po raz ogłasza de­

klaracje w sprawie żydowskiej, pragnie­
my przyjść mu z pomocą, zatem wskazu­
jemy miejsca uderzenia. No więc...

REDAKCJA
Jak wiemy, gros polskiego węga 

przechodzi przez 3 koncerny sprzeda­
ży, t..j. ,,Robur‘‘, „Ftilmen" i „Progress', 
które kontrolują ok. % polskiej produk­
cji i zbytu węgla.

Przyjrzyjmy się, jak wyglądają właś­
ciciele i dysponenci owych „węglarzy".

Koncern „Robur". Właściciele: Al­
fred Falter, żyd z Polski. Maria Gold- 
schmidt - Rotschild, żydówka z (cs'at- 
nio) - Paryża. Oraz p. Oppenheimer, 
żyd z Berlina. To są reprezentanci ka­
pitału komandytowego. Poza tym iąko 
wspólnicy odpowiedzialni (coś a la re­
daktorzy „od kozy") p. S. Kramsżtyk, 
także izraelita. A patronuje temu do­
branemu towarzystwu - sam pan Woje­
woda Minister Wachowiak. Oczywiś­
cie Dyrektorem Sprzedaży jest p. Dr. < 
Dattner, takoż żyd.
Koncern „Fulmen". 90 proc. udz. po­

siada J. O. Ks. Hohenlohe. Pozostałe 
10 proc. — spadkobiercy p. Ignacy Pet-, 
schek‘a z Pragi, także żydy. Co za ba­
jeczna spółka. Czy Księcia Hohenlohe-

BIBLIOTEKA „KUŹNICY"
Wilhelm Szewczyk: HANYS. Poemat. 
Dwa drzeworyty Pawła Stellera. Cena 2.— zł.

Jan Baranowicz: PIEŚŃ O JA­
WOROWYM KRZAKU. Wiersze
Drzeworyty A. Majchera. Cena 2 50 zł.

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
oraz w Administracji „Kuźnic y‘‘ przez 
wpłatę na konto P. K. O. 30 4.581 
lub bezpośrednio w Administracji.

O JE 
którzy okazują się niezdolni do zrozu­
mienia tego, co w dziejach jeśt istot­
ne: dążenia narodów do wielkości. 
Jeśli o historii piszą, to będzie to his­
toria widzenia od tyłu, przez kuchen­
ne okno, obserwowana oczyma mydł­
ków.

Na szczęście można zupełnie objek- 
tywnie stwierdzić, że rośnie w Polsce 
reakcja przeciw spłycaniu wiedzy o 
dawnych pokoleniach naszego narodu. 
Rośnie samowiedza, że Polska nie od 
dzisiaj powstała. Powodzenie takich 
pism jak „Merkuryusz" i „Nowe wia­
domości ekonomiczne" pilnie akcentu­
jących łączność kulturalną współcze­
sności z kulturą staropolską, są tego 
najlepszym dowodem.

Badania wykażą kiedyś, ile w tej 
metodzie pomniejszania naszej prze­
szłości jest sugestii naszych zaborców, 
którym celowo chodziło c pomniejsza­
nie naszego poczucia tradycji, ile po­
głosów „szkoły krakowskiej" a ile per­
fidii foksfrontu kulturalnego, świado­
mie z pasją wykoszlawiającego pełen 

maleńka taka
go hitlerowcy w Niemczech nie wy- 
klną? A dyrektor sprzedaży p. Dr. 
Blatt., oczywiście żyd.

Koncern „Progress" którego w 50 
proc, udziałowcem jest Wspólnota In­
teresów. Mimo, że koncern jako taki, 
został spolonizowany, jednakże pilnu­
jące swych interesów źydki dały mu 
„nadzorcę” we Wspólnocie Interesów 
p. Dra Golde‘go, takoż żydka.

I potem dziwią się -hrześcijańscy 
kupcy, że państwowe przedsiębiorst­
wo, że prawie państwowy koncern, i 
rządzi p. Dr Golde. Aj, waj. I dziwią 
się ci kupcy, że rejonowe przedstawi­
cielstwa w większości żydowskie , co 
najmniej tak jak w Roburze. Przepra­
szam, Robur ma rejonowe przedstawi­
cielstwa w 90 proc, żydowskie, a „Pro­
gress” — mniej, bo np. cała Małopolska 
o pp. Kenner i Fussman itd. itd.

Narazie skończymy o koncernach. 
Już dość. Obejrzyjmy jeszcze tylko z 
bliska Polską Konwencję Węglową.

Dyktator od sprzedaży na rynku 
wewnętrznym. Jedyny spec od rynku 
zagranicznego. Człowiek, bez którego 
nie może się nic stać w przemyśle wę­
glowym. Ani porozumienie międżyna- 

I upadków, ale w większej mierze pełen 
chwały bieg naszych dziejów. To pe- 

I wna; że ci sami historycy niemieccy, 
którzy przez cały wiek . XIX zioną 
najjadowitszymi oszczerstwami, o ile 
chodzi o historię Polski, nie lubią 
wspominać, jak to wyglądały stosun­
ki w Rzeszy w XVII stuleciu. Stąd 
wjynika, że Niemiec wychowuje się, 
widząc w dziejach swego narodu prze­
de wszystkim epoki chwały, a my 
chętnie przytakpjemy Niemcom, któ­
rzy podkreślają ciemne strony naszej 
przeszłości.

A tymczasem kwestia odpowiedzi 
na pytanie: co jest tradycją polską? 
jest sprawa funtamentalnej wagi dla 
przyszłości Polski narodowej. Zagad­
nienie to wymaga obszerniejszego o- 
mówienia i rozwinięcia. W każdym 
raze nie potrzebujemy naginać histo­
rii do naszych pragnień, aby stwier­
dzić, że cechami „najbardziej charak­
terystycznymi" dawnych Polaków był 
prawie zawsze wysoki poziom życia 
religijnego i moralnego, a nie rzadko 
wielkość duszy, która mogłaby być 
przykładem, i dla dzisiejszych czasów 
i ludzi.

Karol Zaykowski.

rodowe. Ani porozumienie krajowego. 
W ogóle alfa i omega. Klękajcie naro­
dy. Pan doktor Hans Proskauer. Dla­
czego Hans? Ausgerechnet Hans1.

Złośliwi, a któż nie ma złośliwych 
nieprzyjaciół, złośliwi, powiadam, 
twierdzą z całą stanowcźością, że p. dr 
HANS (cóż za dziwne imię w Polsce), 
Proskauer już się ochrzcił, ba już aa- 
wet się nauczył po polsku. Niech i tak 
będzie. Szperacz.

Żydowskie Fabryki Mydła
1. Majde
2. Krajowa fabryka mydła, świec i pokostu
3. Tabański, mydło „Pani"
4. Fabryka „Progress"
5. Parowa fabryka mydła i świec
6. Fabryka mydła „Sport"
7. „Pariwar"
8. „Wu-El-Ka“ 1
9. Kestenberg „Brylant" i Plis

10. „Sapodor"
11. „Cherys".

Żydowskie nożyki do golenia
1. Polonia
2. Polo
3. Toledo
4. Eclipse
5. Specjał popular
6. Giewont
7. Triumf
8. Popular
9. Wardonia

10. Paragon !
11. King
12. Rapid B — B
13. Victoria ■
1'4. Sula elastic
15. Chiro
16. Polonia specjał
17. Polonóż
18. Monolit
19. Sport
20. Stop super elastic
21. Le coq.

*
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